Sądownictwo w Wexyku, 


Miasto Kosala, leżące o przeszło cztć- 
rysta mil od Mexyku, ukryte głęboko 
w rozległych pustyniach okręgu Sinaloa, 
odgrywa wielką rolę w handlu mexykań- 
skim przez swoje kopalnie złota i śrebra. 
Szczególnie odbijają tam liche domy mie- 
szkańców od złota, którę wszędzie poły- 
ska. Nie masz jednak nic okropniejszego 
į dziwniejszego zarazem, jak obyczaje ta- 

ecznych mieszkańców, którzy zawsze pra- 
wie w wnętrznościach ziemi zagrzebani, 
bytność swoję na jej powierzchni tak 
niesłychanćmi zbytkami i marnotrawstwem 
odznaczaja, iż w obec nich blednie wy- 
obrażenie najrozpustniejszych zbójców, za- 
bićrajacych się do z-użycia przypadłćj na 
każdego zdobyczy. Niedbający o sprawie- 
dliwość, przeciw którćj kopalnie bezpie- 
cznegu, niedostępnego schronienia im uży- 
czają, widzą górnicy kosalscy w kradzie- 
žy zwykły sposób do Życia, a w morder- 
stwie nitnieznaczącą rozrywkę. 

Przez cały czas mego pobytu w Mexyku 
byłem świadkiem jedynego przykładu ener- 
gijnego wykonania sprawiedliwości, jaki się 
od czasu wojen o niepodległość nie wyda- 
rzył; za hiszpańskiego bowiem panowa- 
nia były ustawy tak nadzwyczajnie suro- 
we i tak ścisło wykonywane, iŻ prawie 
o żadnych zbrodnich nie słyszano. a 

Na rok przed mojém przybyciem do Ko- 
sala, to jest w'roku 1858, został don An- 
tonio V..., młodzieniec należacy do je- 
dnćj z najbogatszych i najmożniejszych 
rodzin miasta, przez spólników rozpusty 
zamordowany. Zabójcy, w liczbie pięciu, 
zbiegli natychmiast po spełnieniu tćj zbro- 
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dni, którćj okropne towarzyszyły okoli- 
czności; ścigani byli przez umyślnie na- ^ 
to najętych dragonów i uzbrojonycł .o- 


mowników. Cztćrech z mordercó: -.gi- 
nęio w tćj pogoni; poczćm byłaby cała 
sprawa w niepamięć poszła, gdyby nie 
PZW rozboje jednego ze ściganych za- 
ójców, który zbrojną ręka, nietylko nie- 
ustraszenie ale oraz nader szczęśliwie 
okolice Hosala i kopalnie napadał. 

Wszakże i jego szczęście nie trwało 
długo; gdy bowiem do Hosala przybyłem, 
rozniosła się pogłoska, iż ten słynny roz- 
bójnik, nazwiskien.łoachim Pacheko, wła- 
śnieco został schwytanym. Nigdzie nie 
mówiono o niezćm innćm jak tylko o tym 
wypadku, a więzienie Joachima, leżące 
na końcu płazza, od strony kościoła, stało 
się celem powszechnćj przechadzki całe- 
go miasta. Itażdy chciał widzićć śmiałe- 
go rozbójnika, a każdy mógł się do woli 
nań napatrzyć, gdyż więzienie, będące 
o jednćj izhie, leżało na dole, od ulicy, 
i było tylko kratami otoczone, przez 
które mogli wszyscy widzićć Pacheka. 
Zreszta miał nasz uwięziony Joachim owe 
otwarte i poczeiwe wejrzenie, które od 
pićrwszego razu ujmuje i ku sobie po- 
ciąga. Przytóm był on zupełnie spokoj- 
nym i palił z wielką godnością cieńkie 
cygaretto, jakgdyby ciekawość ludu wcale 
go nie obchodziła. Miano go sądzić na- 
zajutrz, i postanowiłem więc być obecnym 
przy jego osadzeniu. 

Jedyny juez de lelras *), którego mia- 


*) Juez de letras, sędzia kryminalny, nie mogący wy- 
rokować ostatecznie. Ponieważ jednak skazani o tém 
nie wiedzą, przeto nigdy prawie do wyższego nle 
odwołują się sądu. 
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łem 'honor znać osobiście, składał całe 
ciało sprawiedliwości w Kosala. Udałem 
„ię więc nazajutrz do niego około połu- 
dnia, w którymto czasie, jak mówiono, 
Joachim Pacheko miał stanąć przed sadem. 
Jakoż przyszedłszy, zastałem już rozbój- 
nika przed sędzią. Nie widziałem jeszcze 
nigdy mnićj imponującego trybunału. 

Sprzęty sądowéj sali składały się z li- 
chego, derha przykrytego łoża, z dwóch 
bambusowych stołków, ze stołu z surowe- 
go mahoniu, ustawionego na nierównej, 
kamiennćj posadzce tuż przed łożem, 
i z trzcinowćj maty, rzuconćj przed wcho- 
dowómi drzwiami. Na łożu, wpół siedzą- 
cy, rozciągnął się, z oparta na łokciu gło- 
wą, mały, suchy, zmarszczkami z-orany 
starzec, którego obdarty ubior bynajmniej 
żadnćj cechy urzędowości nie miał. Na 
stoliku stało brazero z węglami do zapa- 
lania cygarów, obok brazera leżała pa- 
czka cygarów, obok cygarów stał pyłem 
okryty kałamarz z pożółkłćm i zaschłóm 
piórem ; papićru wcale nie było. Joachim 
Pacheko, kołyszacy się rozkosznie na je- 
dnóm z wyżćj wspomnianych stołków, sie- 
dział obrócony plecami do dwóch drago- 
nów, którzy go strzegli i siadłszy ró- 
wnież jak on wygodnie na trzcinowćj 
pad drzwiami macie, trzymając flinty na 

olanach, cygara sobie przyrzadzali. 

»No i cóż, mój kochanku,« — rzekł na- 
koniec sędzia zwracając się do Joachima — 
mnamyż się wziąć do twojćj sprawy ?« 

"»Za pozwoleniem, senor l« przerwał wię- 
zień powstajac z krzesła i przystępujac 
do stołu, gdzie przy Żarzacych się wę- 
glach, cygareto sobie zapalił. 

»I owszem, proszę cię kochanku, zapal 
sobie; — odpowiedział juez de lelras — 
»cygareto — to jedyna przyjemność na tym 
świecie... Ale od czasu jak administracyja 
tytoniu poszła w dzicrzawę, popsuł się 
tytoń nieznośnie.c 

»Przecież są jeszcze zuchy,« —— odpo- 
wiedział Joachin — »co umią sobie dać 
radę z celnikami. A na przekonanie racz 
pan przyjąć tę paczkę cygaretów.« 

»Najchętnićjl< odrzekł sędzia z uśmie- 
chem zadowolenia, i wziąwszy paczkę, 
dobył z nićj cygareto, które natychmiast 


zapalił. — »Caramba!s zawołał z rozko- 
szą kiłka kłębów dymu puściwszy. »Masz 
słuszność ; przewyborne | Zaprawdę — te- 
raz tylko rozbójnicy doskonałe cygara 
palą. — Mój kochanku,« dodał łaskawym 
i pochłćbnym głosem, »spodzićwam się, 
że z przyjaźni dla mnie, pomówisz z po- 
czciwym kontrabandzista, który ci takich 
cygarów dostarcza... Będzie to z korzy- 
ścią dla że samego; bo oprócz nie- 
złćj sprzedaży towaru, pozyska sobie moję 
przyjaźń, która mu kiedyś użyteczna bydź 
może. — Ale przystapiny do dalszego ba- 
dania. Za cóż u licha zabiłeś tego bić- 
dnego don Antonia ?« 

»Nigdy sobie dostatecznćj sprawy z te- 
go uczynku zdać nie umiałem; — od- 
powiedział zabójca obojętnie — »zapewne 
byłem podówczas w złym humorze i mia- 
łem nerwy zbyt rozdraźnione.a 

»Ha,c — odrzekł sędzia — »przyczyna 
nie zła; ale zawsze tylko podrzędna, i dla 
tego przyjać jćj nie mogę. — Ale, po 
czemu též sprzedaje twój przyjaciel rue- 
dẹ cygaretów?« 7 

»Po dwanaście realów ;« — ozwał się 
więzień — »a każda rueda zawićra trzy- 
dzieści dwie paczek.« 

»Otóżto sprawiedliwość! A nam rząd 
zato dwa piastry czyli szesnaście realów 
płacić każel« zawołał juez de letras z obu- 
rzeniem. »Wszakżeto jawna kradzież! Oczy- 
wista, haniebna kradzież ! — Ale nie mów- 
my tu o rzadach, żaden z nich niewart 
złomanego szelaga le 

»To prawda l« odrzekł Joachim z uśmić- 
chem. »Szkoda tylko, iż ich rozstrzólac 
nie można. 

»Ot, dobrze żeś mi rozstrzólanie przy- 
pomniał;a — ozwał się sędzia — sjeźli 
nić masz nic więcćj do przytoczenia, te- 
dy nasza sprawa skończona, i zaraz wy- 
dam wyrok.e 

To rzekłszy chciał juez de letras wziąć 
w rękę pióro, które przyschło do kała- 
marza i uporczywie wszelkim jego usiło- 
wanioin się opićrało. — »Caramba!« za- 
wołał wkońcu. »Zapomniałem kupić stę- 
plowego papióru — cóż tu robić?« 

Nagle jakby nadzwyczajnie trafnym po- 
mysłem uderzony, zwrócił się ku dwóm 


am 


dragonom i rzekł do nich: »Moje dzieci, 
ponieważ nić ma papićru na spisanie wy- 
roku, przeto biorę was na świadków, iż 
skazuję Joachima Pacheko, mordercę don 
Antonia V... na rozstrzćlanie za godzin 
cztćrdzieście ośm, na tém samém miejscu, 
na któróm zbrodnię popełnił. — Odpro- 
wadźcie go do więzienia.« 

W chwili gdy skazany za próg wycho- 
dził, przystapił juez do niego i biorąc go 
za rękę — 

„Mój bićdny Joachimie,a — rzekł — 
»spodziówam się, Że nie masz do mnie 
urazy za tę formalność, która tu wzglę- 
dem ciebie dopełnić obowiązany byłem, 
i że to nie wstrzyma cię bynajmnićj od 
połecenia mnie, jakeś przyrzekł, twojemu 
przyjaciełowj przemytnikowi, co tak do- 
bre cygarety sprzedaje.a 

Po upłynieniu cztćrdziestu ośmiu go- 
dzin, Joachimowi do Życia pozostawio- 
mych, wyprowadzono go z pokutnćj ka- 
plicy, w którćj ostatnia noc przepędził, 
i zawiedzióono go na plac tracenia. Wte- 
dy komendant miasta przypomniał sobie, 
iż dnia poprzednieg ał cała załogę 
Hosalską, to jest szt z trans- 


portem świćżo wyd byt a, i Że 
w téj chwili on i jego szpada li jedy- 


nymi reprezentantami siły wojennéj. 

A że Joachim Pacheko podług wyroku 
miał być W 7 „M prze- 
to komendant w niemałym był kłopocie. 

Dła wyjścia z tego przykrego położe- 
nia postanowiły władze kosalskie, aby za- 
miast nieobecnych dragonów, trzech lu- 
dzi do rozstrzólania Joachima najęto. 

Lecz łatwićj było to postanowić niżli 
wykonać, już bowiem więcćj niż dwie 
m upłynęły, a jeszcze nie można 

yło znaleźć żądanych ludzi. Nie, żeby 
na dobrych chęciaćh spełnienia wyroku 
sprawiedliwości zbywało, ale że nigdzie 
karabina nie było, gdyż wszyscy, którym 
los tak dalece sprzyjał, iż ich bronia palna 
obdarzył, używali jéj do rozbijania ludzi 
po gościńcach. 

Wszakże po dwugodzinném szukaniu, 
wrócił zaszczycony tém poleceniem alkad 
1 przyprowadził z sobą trzech umówio- 
nych oprawców. Jednakże dwóch tylko 
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zgodziło się zupełnie, trzeci, wysokiego 
wzrostu, miedzianéj twarzy Indyjanin, 
jeszcze się wciąż targował. 

»Chociaż cztery reale są zbyt małą ce- 
ną za rozstrzćlanie człowieka,a —— mówił 
on — sjednakże zgodziłbym się za tę ce- 
nę, gdyby szło o kogo innego, ale Joa- 
chim Pacheko jest moim przyjacielem... na- 
wet przyjacielem bardzo bliskim... a prze- 
to nie strzelę do niego za mnićj jak za 
sześć realów... To ostatnie słowo.« 

Że zaś przeznaczona na rozstrzólanie 
godzina już była minęła, ałkad nie zwa- 
żając na niedobity targ z Indyjaninem, 
kazał ruszyć orszakowi naprzód, na plac 
tracenia. Za nim wyroiły się tłumy po- 
spółstwa, a niezadługo okazał się skazany 
z mnichem, mającym pocieszać go i upo- 
minać w ostatuićj chwali. 

»Mój synu,s — mówił mnich zwracając 
się do Pacheka, podając mu krzyż lebr- 
ny w pocałunek — »szczęśliwy z ciebie 
śmiertelnik, bo dzięki rozgrzćszeniu, któ- 
rego ci udzielę, będziesz jeszcze dziś wie- 
czór z naszym boskim zbawicielem wie- 
czerzać la 

»Dziękuję ci padre,« — odpowiedział 
łagodnie Pacheko, który zdawał się być 
zupełnie na śmierć obojętnym — »dzię- 
kuję ci serdecznie za tę pociechę; ale 
nie jestem samolubem, chętnie drugim 
dobrze życzę; więc jeżeli tak bardzo to 
przyrzekane mi szczęście cenić umiósz, 
proszę cię, racz zajać moje miejsce. Nie 


t * . R 
ządam wcale podziękowania — ofiaruję 
ci to z dobrego serca.« 
. c . 
»To być nie może, — odrzekł mnich, 


któremu ta ofiara bynajmnićj do smaku 
nie przypadała — »zabiłeś bliźniego, więc 
umrzćć powinieneś; tak chce społeczność.« 

»Ale to niedorzecznie !« zawołał Pacheko. 

»Ale sprawiedliwie, mój bracie.« 

»Powtarzam: Że to niedorzecznie.« 

»Owszem bardzo dobrze i przykładnie.e 

»I owszem śmiósznie.« 

»Przykładnie.« 

»Całkiem nie moralniel« krzyknął wkoń- 
cu Pacheko, nie mogac się powstrzymać. 
»Bo odpowićdz mi, padre, na moje zapy= 
tanie. Jeźli kto naprzykład skradnie ko- 
nia, nazywa się złodziejem ; ale jeźli mu 
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kto tego samego konia odkradnie, jakże 
tege drugiego złodzieja nazwiesz ?« 

yTak właśnie, jak to sam powiedziałeś: 
złodziejem.« 

»Bardzo dobrze, padre, zgadzamy się 
jak widzę; idźmyż dalej. Jakże nazwiesz 
człowieka co bliźniego zabija ?« 

»Łabójcą.« 

»Dobrze. A tych co tego zabójcę zabi- 
jaja — jakżebyś nazwał?« 

To był wystrzał niespodziany. Padre 
zamyślił się chwilę, poczóm zawołał: »Ej 
co tam, to rzecz nie na twoję głowę! 
Jestem zanadto dobroduszny, iz się z to- 
ba w takie rozprawy wdaje. Jesteś ska- 
zany, a zatóm sprawiedliwie boś skazany, 
ama tém koniec; ty nie nie umićsz, u ja 
mam w domu cztéry tomy św. Augusty- 
na, który niezawodnie ma takież same 
jak ja zdanie o karze śmierci.« 

»Cóż mi to pomoże !« mruknął na śmierć 
skazany. »Sam święty Augustyn gadałby 
nadaremnie, gdyby mię chciał o sprawie- 
dliwości mojej śmierci przekonać.« 

Na te bluźnićrcze słowa machnał padre 


ciężkim krzyżem co miał siły, i spuścił ¿ 
go potężnie na ramię Pacheka, który aż 


jęknsł z boleści. 

»Chrystus przebacza, a nie bije ;« mru- 
knął Joachim półgłosem. 

Niech i tak będzie ;c— ozwał się padre— 
ale co do mnie, nie dam ci rozgrzószenia.« 

Tych słów kilka sprawiły wielki sku- 
tek na winowajcy; z szydercy i zuchwał- 
ca stał się nagle pokornym i uległym. 
»Racz mi przebaczyć padre, uznaję że zbła- 
dziłem, ale nie odmawiaj mi rozgrze- 
szenia le i 

sBadź spokojny, mój synu ;e — odrzekł 
padre, ucieszony swojćm zwycieztwem nad 
krnąbrnym duchem winowajcy — »przy- 
rzekam ci rozgrzćszenie. Zresztą nie sadź, 
aby mnie twój opór gniewał; jestem cier- 
pliwy i lubię rozprawiać rozumnie z bli- 
Źnimi, aby ich oświćcać.« 

Bićdny Pacheko wziął się za ramię, po 
któróm go mnich był uderzył, i szedl 
daléj w milczeniu. W ćwierć godziny 
przybył orszak na plac tracenia. Byłoto 
nad brzegiem szórokićj i przeźroczystćj 
sadzawki, ocienionćj bujna równikową ro- 
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ślinnością, u stóp olbrzymiego drzew 
gdzie nieszczęśliwy don Antonio VR 

mordowanym został. Na tém samém miej- 

scu wznosił się teraz, wkopany w ziemię, 

wysoki krzyż drewniany, z niską ławką 

u dołu. lirzyż ten, który zwykłe “dla po- 

strachu pospólstwa był pod murem wiezie- 

nia na widok publiczny wystawiony, słu- 

Żył już do niejednćj exekucyi, jakto je- 

go mnogiemi kulami podziurawione ra- 

miona zaświadczały. Posadzono Pacheka -> 
na ławce pod krzyżem i przywiązano go 

mocno do słupa; ręce zaś rozciągnięto 

do obu ramion łrzyża, i sznurem przy- 

mocowano. 

Tak rozkrzyżowany, z odkrytą całkiem 
piersią, zaczął Pacheko dość silnym gło- 
sem ostatnie odmawiać modlitwy, 

W Mexyku panuje zwyczaj, iż kiedy 
skazany credo domawia, ksiadz daje mu ło- 
śno rozgrzćszenie, a w tejże chwili sian 
dowodzący rozstrzélaniem, podnosi szpa- 
dę, lub skinie chustką, aby dano ognia 
do niego. Tym razem jednak skazany nie- 
tylko skończył .eredo spokojnie, ale nawet 
odmówił ri psaln pokutny. 
czajnego wykro- 
wi ztad pocho- 
zaimprowizowa- 
więźnia rozstrzó- 
sam olbrzymi In- 
dyjanin, e którym ; j wzmianka była, 
nie mógł się z ałkadem o cenę zgodzić. 

»Powiadam wam i powtarzam,e — za- 
wołał prawie z oburzeniem — :że nigdy 
nie wystrzelę do przyjaciela za mnićj jak 
sześć realów.« 

Ze zaś alkad także się przy swojóm 
opićrał i nie chciał postąpić nad to co 
mu wprzód dawał, więc trudno było 
przewidzićć, jakby się ten spór był za- 
kończył, gdyby mu juez de leiras nie po- 
łożył był tamy dowodem niesłychanego 
poświęcenia. 

»Niech kto pobiegnie co żywo do me- 
go domu, iprzyniesie tu natychmiast ka- 
rabin i ładownicę Pacheka, które wisza 
nad mojóćm łóżkiem, jako dowody jego 
zbrodni. Wybornyto karabin ; nie oddał- 
bym go za trzydzieści piastrów ; tylko 
proszę bardzo, aby mi go po rozstrzóla- 


nych ża 
łać mieli 
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niu wrócono, gdyż 6n do aktów na- 
leży.« 

Natychuniast puścił się goniec konno, 
i przywiózł tak niecierpliwie oczekiwa- 
ną strzelbę. 

»No, jakże? Któryż z was chce teraz 
zarobić sobie cztćry veale?« rzekł juez 
de letras, sam broń nahijając. 

Kilku leperos (ludzi z najniższego po- 
spólstway wystąpiło słyszac taka ofiarę. 
Jues wybrał jednego, którego sądził naj- 
śmielszym, znanego oddawna złodzieja, 
i wręczył mu strzelbę wraz z czićrema 
realami. 

Alkad tryjumfaujacy nie mógł przenieść 
na sobie, aby się nie odezwał do Indy- 
janina, który ofiarę jego odrzucił. — »No, 
i cóż, Joze, widzisz że się bez ciebie 
ohejdzie.« 

»Jaka płaca taka praca ;a — odpowić Joze, 
wściekły, iż mu się tak dobry zarobek 
wymknął — »po robocie poznaje się ro- 
botnika ; zobaczymy — zobaczymy ls 

Wreszcie nadeszła nieszczesna chwila. 
Trzech ieperos, uzbrojonych w karabiny, 
ustawionych o sześć kroków od Joachima 
Pacheka, wycelowało do niego i czekało 
znaku do wystrzału. 

Oficer skinął szpadu, alejeden tylko wy- 
strzelił. Joachim Pacheko wydał jęk prze- 
raźliwy. pochodzący jedynie ze strachu, 
bo kula zerwała mu tylko sandal u nogi, 
który wpadł w sadzawkę. Drudzy dwaj 
oprawcy nie wystrzelili z bardzo ważnych 
przyczyn: pierwszemu zdało się, iż go 
ktoś z tyłu po imieniu zawołał; a iż to 
był bardzo grzeczny człowiek, przeto od- 
wrócił się, aby odpowiedzićć wołające- 
mu; drugi, w chwil pociagnięcia cyngla, 
postrzegł Że skałka u karabina źle była 
zacięta, i dobywszy krzesiwka z kieszeni, 
zaczął ja z chwałebną krzesać gorliwościa. 

Za druga komenda znowu tylko jeden 
strzał dał się słyszeć; ale i tym razem 
podobnież nie można było zarzutu czy- 
nić nikomu, bo /epero który wystrzelił — 
a byłto właśnie ów przez alkada wybra- 
ny, co i pićrwszym razem strzelił — 
wstrzymał towarzyszy od strzólania ipo- 
skoczył ku Joachimowi, by zobaczyć sku- 
tek swojćj zręczności, dumnie pokazu- 


jac tłumowi odłom drzewa, utrącony 
jego kulą od wićrzchu krzyża, o stopę 
nań głową na śmierć skazanego. 

»Wymierzyłem jak nie možna było le- 
piej, kuala poszła w cel prosto! rzekł 
7 prawdziwóm zadowoleniem, wracając 
na miejsce z tryjumfującą mina. 

»No, cóż panie alkadzie ;e — odezwał się 
Joze Indyjanin — sco myślicie o ludziach, 
którzy za mniejsza cenę rozstrzćlają? Le- 
piejbyś zrobił, gdybyś mi dał sześć rea- 
lów. Bo ja się wcale nie gniewam Żeś 
ze mna się nie zgodził; daj mi teraz sześć 
reałów, a skończę w oka mgnieniu całą 
sprawę.« 

»Joze ,„ — odpowiedział ałkad puwa- 
Żnie — »wićdz o tém. że władza sądowa 
nigdy ani słabą ani zmienną być nie 
može; jeżeli trzeba, będą dłużćj jeszcze 
strzelać do Joachima Pacheka, ale sześć 
realów nigdy ci nie dam.a 

Przemilczę okropną i odrażającą scenę, 
jaka po téj odmowie nastąpiła. Przez pół 
godziny przeszło strzćólało trzech leperos 
do nieszczęśliwego Pacheka, a Żaden go 
przez jakaś niepojętą fatalność, śmiertelnie 
nie ugodził. 

Lepero którego juez de letras był wy- 
brał, znając go jako wprawnego złodzie- 
ja i mordercę, zawiódł go w oczekiwa- 
niu, bo ani razu nie trafi Joachima. 
= Poczciwy sędzia nie pomyślał o tém, 
Że to był zbójca, który mie palną bro- 
mą, tylko sztyletem skrycie i z bliska 
wojować przywykł. 

Nakoniec musiał nieszczęśliwy Joachim 
przerwać bolesne jęki i zajać się sam 
swojóćm rozstrzćlaniem. 

»Gdzież jesteś Joze?« zawołał omdle- 
wającym głosem. 

»Czegoź chcesz, przyjacielu ?a odrzekł 
Indyjanin, zbliżając się o kilka kroków. 

»Proszę cię, zabij mię, amigo.< 

»Z całćj duszy, mój kochany, ale chcę 
zato sześć reałów, których mi ałkad od- 
mawia.« i 

»leźli ci tylko o to chodzi, więc bądź 
spokojny z — rzekł dalćój winowajca — 
»najprzód mi w łeb wypal, a potóm za- 
bierz sobie z mojćj kieszeni wszystkie 
pieniędze, jakie tam znajdziesz.« 


„A będzie-ż tam sześć realów ?« 

Dwa piastry przeszło — ale śpiesz się — 
bo cićrpię piekielne męki.e 

»Ależ, mój bićdny przyjacielu,e — rzekł 
Joze, zdejmując natychmiast karabin z ple- 
ców i mierząc uważnie w Joachima — 
„mając dwa piastry w kieszeni, dajesz pół 
godziny strzólać do siebie, a nic nie 
mówisz l« 

Nim jeszcze te słowa wyrzekł, już kula 

izdneła i głośny okrzyk ludu odpo- 
wiedział tato. Kula ugodziła w same 
czoło i rozbryzgała mózg po stronach. 

Joze, nie tracąc czasu, rzucił się na 
trupa przyjaciela swojego i zanurzył chci- 
wie ręce w kieszeniach zabitego. 

»Dwa reule! — Kilka cygaretów — i 
stare karty !« zawołał z rozpacza, pokazu- 
jąc te przedmioty zgromadzonemu tłu- 
mowi. »Ach, Joachimie! Nigdybym się był 
nie spodzićwał, abyś mi takiego figla spła- 
tałl Pamięć twojćj śmierci, będzie mi 
wiecznym wyrzutem sumienia l — 

Opowiadanie niniejsze ma tę zaletę, iż 
jest co do słowa prawdziwćm. 


Wpływ promieni słonecznych na 
rośliny. 


P. Gardener, dr. med. zamierzył wykazać w grun- 
townie napisanćj rozprawie, że każdy z kolorów 
widma słonecznego posiada odmienne własności 
w działaniu na rośliny; w szczególności zaś, że pro- 
mienie farbujące rośliny na zielono, a Sprawujące 
zwroty ich ku słońcu, są różne. Zielony albowiem 
Kolor roślin pochodzi od wpływu żółtych promieni, 
zwroty zaś postrzegane, zależą od promieni błęki- 
tnych. Dla przekonania się o tćm, skierował p. Gar- 
dener heliostat w taki sposób, iż promienie słone- 
czne wchodziły wewnątrz przeziernika czworobo- 
«znego, umieszczonego w okiennicy; otwór prze- 
ziernika w wewnątrz izby wchodzący, zamknięty, 
miał przystosowane pryzma równoboczne z skła 
flint zwanego, umieszczone prostopadle. Odbite be- 
Jdiostatem światło wpuszczał do mieszkania otworem 
wyrobionym w ścienie bocznej użytego przezierni- 
ka; aby zaś promienie omiiające pryzma nie weszły 
do ciemnej izby, zapobiegał temu użyciem zasłony. 
Do tych, w Wirginii, w czasie najpiękniejszej po- 
gody od lipca do końca września przedsiębranych 
doświadczeń, używał pan Gardener najcześciej mło- 
dych roślinek kapusty. Nasiona tych roślin zagrze- 
bywał w skrzyniach z przegrodami ziemią zapeł- 
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nionemi, lub tez w glinianych wazonach, i te w cie- 
maém miejscu zostawiał, dopóki roślinki nie wy- 
rosły na 1 do y, cala; dalej poddawał je w odle- 
głości 15 stóp angielskich działaniu promieni prze- 
chodzących pryzma. Na oddzielne "przegrody skrzy- 
ni, zawierające około 100 sztuk roślinek, padały 
promienie odmiennego koloru. Po tych przygoto- 
waniach postrzegał cięgle p. Gardener, że rośliny 
będące w przegrodzie oświćconćj promieniami żół- 
tói, najwięcćj nabićrały koloru zielonego. Zieloność 
la jednak objawiała się dopićro po dłuższćm dzia- 
łaniu światła. Najkrótszy czas poirzebny do zafar- 
bowania zielono roślinek kapusty, wynosił dwie go- 
dziny, a niekiedy nawet i sześć. Dla porównania 
wpływu różnych promieni światła, uważał p. Gar- 
dener ile roślinki w różnych przegrodach będące 
potrzebowały czasu, aby pewnego stopnia zielono- 
ści nabyły. Olóż w przegrodzie na którą żółte pa- 
dały promienie, potrzeba było zazwyczaj 8'4 go- 
dziny, pomarańczowe promienie zieleniły w 4%, go- 
dziny, zielone w 6 godzinach. -— Podobnież doszedł 
p. Gardener także działania promieni słonecznych 
na zwroty roślin ku słońcu. Wystawiwszy roślinki 
kapusty w skrzyni bez przegród na promienie z wi- 
dma słonecznego wychodzące, postrzegamy, że ro- 
śliny wszystkie pochylają się w jednym kierunku: 
wystawione na czerwone, pomarańczowe, żółte i zie- 
lone światło, zwracają się ku niebieskiemu, fijoleto- 
wemi zaś promieniami oświćcone roślinki ku tymże 
się pochylająa. Jeżli przedłużym. doświadczenie, ro- 
śliny ułożą się na ziemi w podobieństwie zboża, 
które z przyczyny dwóch przeciwnych wiatrów wy- 
legło. Wspólna oś do którćj pochylają się rośliny, 
jest linija, po której niebieski promień od pryzmatu 
ku grządce ziemi jest skierowany; niebiesko oświe- 
cone, pochylają się wprost do punktu pryzmatu, 
przez który ku nim dochodzi światło; w świetle 
zaś czerwonćin, pomarańczowćm i t. d. będące ro- 
ślinki, nie zdążają ku pryzmatowi, ale ukośnie ku 
roślinom oświćconym niebiesko. To zbaczanie umniej- 
sza się tem więcćj, im bliżćj roślinki zostają tej 
osi: w świetle zaś niebieskićm i fijoletowóm będące, 
mało tylko odchodzą od linii po którćj nachytają 
się ku oświćcającym je promieniom. Z tych i po- 
dobnych doświadczeń p. Gardener wnosi, iż siła 
kierująca rośliny mieści się w niebieskim promienin, 
i że przeto, skoro zwroty roślin od błękitnego 
światła zależą, to błąkit niebios, mający bardzo 
wysokie natężenie w porównaniu z światłem słoń- 
ca, jest, zdaje się, przyczyną prostopadłego kierun- 
ku w wzroście roślin. 


Wiadomości literackie» 
Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
W. Kochańskiego wyszedł nr. Jlszy i zawićra: 
1) O ogrodzeniu podziałów płedozmiennego gospodar= 
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swe., (Rudesłaae.) 2) O robienia wódki jałowcowoj 
czyli tak zwanego holenderskiego genicvre. 3) Józefa 
Browne Wuiks pateniuwane poprawione bicie i czy- 
azczenie olejów roślinnych. 4) O bydle i poprawieniu 
jego rasy. 5) lustrakcyjn, podłag Której tryki, do roz- 
płodku nabyte, w przewozie utrzymywnć należy. 6) No. 
wy sposóh żywienia koni. 7) Wiadomości handlowe. 

W. końcu przeszłeio roku wyszło z druka następ- 
jące dziełko: w»Wiadomoćć o wtórem wydaniu Żywota 
Chrystusa, przekładania Baltazara Opecia, napisa? 1 podo- 
bizny dołączył Stanisław Przyłęcki. Wydanie zakłada 
naukowego imienia Ossolińskich. We Lirowie, 1844. (w dru- 
karni Józefa Sznajdera) w 8ce, str. 59, i półarkusz 
podobizn. (Odbito 100 cgzemplarzów ) — Wtóre wyda- 
nie tego dzieła, aż do naszych czasów za najpier- 
wszą księgę w językn polskim drukowaną mianego, 
jest niesłychanie rzadkie, żadnemu z naszych biblijo- 
grafów nieznane. Jedyny eszemplarz tego wydania, 
dotąd znany, znajduje się w biblijotece krabi Ignace - 
go Łosia, radcy sądu szlacheckiego lwowskiego. Prócz 
najskrypuiatniejszego opisania tego wtórego wydania, 
dołączył autor wiadomość o wszystkich wydaniach 
tego szącowiiego dzieła, będącego ważnym pomnikiem 
języka naszego w t5m wieku. 

Statystyka piśmiennictwa w królestwie 
polskióćm. Pisma warszawskie podają następujące 
daty do statystyki literatury i księgarskiego rnchu 
w królestwie: Komitetowi cenzury w Warszawie po- 
dano w roku zeszłym do roztrząśnienia 325 rękopi- 
smów i ksiąg w języku polskim i innych językach 
nowszych, a 134 w języku hebrejskim. Z pićrwszych 
pozwolono ogłosić drukiem 305, zabroniono 8, zostato 
do roztrząśnienia 12. Rozpatrzono nadto 102 rękopi- 
smów i ksiąg hebrejskich, % których zabroniono 6. 
Ogólna liczba przedstawionych cenzurze w roku 1844m 
rękopismów wynosi 450, w roku zaś 1843m była 'ich 
660. Zimniejszenie tej liczby w roku upłynionym ziąd 
pochodzi, że pisma peryjodyczne i dzieła dramatyczne, 
które przedtem były roztrząsane przez komitet cen- 
zary w Warszawie, obecnie na zasadzie nowćj orga. 
nizącyi cenzury należą do osobnego wydziału. Licz- 
ba ksiąg przywiezionych z zagranicy wynosiła 15,9>6 
różnego tytułu dzieł, składających 92,58% tomów — 
w roku 1843 liczono 114,942 tomów. 7 tych pozwo- 
lono w zupełności 15,631, z modyfikncyjami 118, z8- 
broniono 86. 

ZEREEZSZĘÓ GK ORUSBORER =" 


O krytyce teatralnej. Jeden z uajznakomit- 
szych poetów i recenzentów dramalycznych niemie- 
ckich, H. Lauhe, opowiada w przedmowie do ńwićże- 
go wydania dzieł swoich, jak będąc jeszcze barazo 
młodym człowiekiem, został recenzentem teatralnym 
Przy gazecie wrocławskićj — i czyni z tego powodu 
następujące uwagi, które także mniej-więcej do naszych 
stosunków odnieść się dadzą: sMusiałem Ledy,s - mówi 
on — scały wrocławski teatr recenzować. A trze- 
ba wiedzieć, iż hyłem tylko sam jeden, 4 gazeta wro- 
cławska, pierwszy naówczas dzieńnik całćj prowin- 
cyi, hyła jedynem pismem, które recelzyją teatru się 
zajmowało. Tak więc miał młody niedowarzony czło- 
wiek wyrokować w sprawach sztuki. których bynaj- 
muićj nie rozumiał i wcale rozumićć nie mógł! Po- 
wiedziałbym iż hyłoto do nieprzebaczeuia ze strony 
redaktora gazety wrocławskiej, gdybym nie musiał 
dodać, iż to powszechnym teraz zwyczajem bywa, 
poruczać pisanie teatralnych krytyk młodzikom. Wię- 
ksza część tak zwanych literatów uczy się dopićro 
Gramatyki na recenzyjuch teatralnych, a to jest jedną 


a nujbardzićj azkodliwych dolegiiwości tentru, MoŻeś 
howiem być krytyka , kióraby bogatszego zasobn do- 
Świadczenia wymagała, jak krytyka dramatyczna ® 
Nam dramat dla siebie jest najtrudniejszym utworera 
sztuki, odbijającym w sobie najrozmaitsze postacie 
i kształty życia, a artysta dramatyczny prócz chara— 
kterów indywidualnych, ma zacząwszy od króla aš 
do żebraka, przedstawiać na scenie postacie, stosunkf 
| zwyczaje, które młodemu człowiekowi są po wię 
kszćj części bądź nowe, bądź zupełnie nieznane. 
lotem wszystkićm ma tenże młody człowiek wyrok£ 
stanowić! Jakież więc skutki pociąga taki niestoso- 
winy zwyczaj za sobą? Młodemu człowiekowi nie 
idzie o prawdę, którą tylko aługie doświadczenia i gor- 
liwa praca w tym względzie nadają, nie o popis przed 
światem że on coś umić, że on cos głęboko zrozn- 
minł; ztąd idzie ta namiętna uszczypliwość, lub prze- 
sadzona pochwała, La fantasmagoryja uczucia mło- 
dzieńczego, ztąd kradzież słów, zdań ohcych, do rze- 
czy uiedorzecznie zastosowanych! 

Słońce męczarnią. Pewien znakomity oficer 
francuzki bawiący w Gorćc nad Senegalem w Afryce 
pisze ztamiąd: »W tychtu gorących strefach, jest coś, 
co w innych krajach lubią i ubóstwiają, a do czego 
tu człowiek wkrótce nieprzezwyciężony wstręt uczn- 
wa, to jest — słońce. O wy poeci! którzy tak czę- 
sto równikuwe słońce sławicie, nazywając wasze 
własne ojczyste bladą, ponurą gwiazdą, gdybyście tés 
przynujmnićj jedną południową godziuę w promieniach 
senegalskiego słońca spędzić musieli! Natchnienie wa- 
sze upłynęłoby w gorących strumieniach potu; przy- 
szlibyście do poznania, ile prawdziwój poczyi jest 
w szaróm, pochmurnćm niebie, i owćm słońcu, którego 
skromae promienie sałatę i kapustę pielęgnują. Tu naa 
Senegalem jest słońce najsroższym nieprzyjacielem, « le~ 
karzę rzucają na nie klątew swojćj umiejętności, jako 
ua principium et fons (początek i źródło) wszełkicn 
chorób. Skoro ono wschodzi, chowa się Europejczyk 
w najskrytsze tajniki swego mieszkania, i nie wy- 
chodzi, aż gdy ustąpi; jeźli zaś jaki nieodzowny spra- 
wunek wyjść go przymusza, tedy uzbraja oczy zie- 
lonćmi okularami, a plecy ogromnym parasolem. Trze- 
ba było samemu Lego senegalskiego żaru doświad- 
czyć, aby umićć ocenić wagę słów, znajdujących się 
zazwyczaj na termometrach: Ciepło nad Scnegalem, 
Opadłszy na siłach z tego rciepła« — i leżąc w naj- 
wyższćm osłabieniu — bez możności unienia, prawie 
hezwładnie na łożu, marzymy o oddalonćj ojczyźnie 
jak o śnie słodkim, i marzymy o owych stronach 
gdzieśmy zostawili przyjacioł, którzy są tak szczę- 
śliwi, iż mogą widzićć płatki śniegu prószące przed 
oknami, iż muszą watowane surduty, płaszcze i futra 
wdziewać, aby nie zmarznąć na dworze... O, ileż 
razy tęskniłem rzewnie, abym choć raz jeszcze w ży- 
ciu mógł zzięhnąć pod swojćm ojczystém niebem — 
a polém umrzóć,« 

Piastunka z rangą jeneralską. Rodzina ce- 
sarza Mikołaja, składająca się z cztćrech synów 
i trzech córek, była wypiastowaną od kolebki przez 
augielskie mamki i governesses, zostające pod dozorem 
pewnej starćj Szkotki, która była niegdyś piastuuką 
terazniejszego cesarza. Ta Szkotka ma stopień jene— 
ralski — gdyż w Rossyi mierzy się wszystko na sto- 
pę źżołnićrską — przytóćm otrzymała order św. An- 
drzeja, szlachectwo, i znaczne dobra. Dostała się ona 
przed 55cią łaty przypadkowo z pewną szkocką ku- 
piecką rodziną jako pokojówka do Petersburga. Szczę- 
śliwy traf wyjednał jej miejsce posługaczki przy 
dzieciach w rodzinie cesarza Pawła, gdzie mianowi— 
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«je wielu okoio teraznicjszego cesarza się zatrudnie- 
ła i augielskiogo języka go uczyła. Ziądićż byio Jego 
przywiązanie do niój tak wielkie, iż gdy późnićj za 
mąż poszła, cesarz Mikołaj nadzor rad caią służbą 
przy swoich dzieciach jej oddał, gdzie też wszystkie 
stopnie wojskowe, aż do obecnego stopnia jeneralskie- 
go, z chlubą przebyła. ] à 

Udoskonalenie fortepianów. Wynaleziono 
właśnie bardzo ważne przyrządzenie u fortepianów, 
ża pomocą którego osiągnięto wreszcie długo poszu- 
kiwany sposób transponowania sztuki muzycznćj do- 
wolnie z tonu, w którym ona jest napisaną , w jaki- 
kolwiek ton inny, wyżćj albo też niżej. Wynalazek 
ten pochodzi od p. Seb. Mercier, z Paryża, który już 
nań patent w Anglii otrzymał. Od książęcia Alberta, 
małżonka królowej Wiktoryi, który ten wynalazek 
pochwalił , nazywają się urządzone tak „fortepiany 
aRoyal Albert- Pianofortes.a Całe urządzenie ma być 
nadzwyczajnie pojedyńcze, może do każdego forte- 
pianu być zastosowanem, i zdaje się poiegać głównie 
na przesuwaniu klawiatury przez pociśnięcic pewnej 
sprężyny. 4 

Sprzedaż ludzi na.korzyść zakładu teo- 
logicznego. W dzieńmiku »Savannah-Republicuns z dnia 
3go marca, z powodu doniesienia o publicznej sprze- 
daży pewnćj plantacyi, znajduje się także następująca 
wiadomość: »Dalćj będą sprzedawani o tymże czasie 
i na tém samém miejscu, niewolnicy-murzyni, jako to: 
Charles, Piggi i te å. (razem 6 imion) którzy prawem 
hypotekowanego długu dyrektoryjatowi teelogicznege 
seminaryjum, to jest synodzie południowej Karoliny 
1 Georgii przysądzeni zostali, a teraz na jój korzyść 
licytowani być mają. (Podp.) C. O. Neal, Deputy- 
Gheriff.e = £ 

Dowód Indyjanina. Gdy Hiszpanie jeszcze zna- 
czne krainy w Ameryce posiadali, skradł pewien Hi- 
azpan konia dzikiemu Indyjaninowi, który zaniósł nań 
skargę do sędziego. Przyprowaazony przed sędzię 
Hiszpan przysięgał się tak mocno, iż koń był jego 
własnością, że sędzia nie wiedział, jak go o przeci- 
wieństwie przekonać, i chciał go już wypuścić. Wtćm 
rzecze Indyjanin: »Ja dowiodę, że koń do mnie na- 
deżyle — i zdejmuje płasz z siebie, rzuca go na łeb 
koniowi, poczem pyta złodzieja: Na które oko koń 
ślepy ?5— Złodziej w strasznym kłopocie, powiedział 
ma los szczęścia: »Na prawe oko.a — Tu zrywa In- 
dyjanin płaszcz z konia i — »Widzisz,e mówi; »iż to 
mie ten koń, któregoś ty posiadał, bo ten ani na pra- 
we uni na lewe nie jest ślepym.« Sędzia przyznał 
konia Indyjaninowi. 

Żenić albo nie żenić się? Niedawno szukał 
ktoś, w pewnćj niemieckićj gazecie, doświadczonego 
człowieka, któryby mu umiał odradzić ożenienie. Ta- 
kiż sam doradzca przydałby się był owemu młodeniu 
hrabiemu M., o którym śmięszne zdarzenie opowia- 
dają. Ten młody, majętny i dość lubiony panicz, żył 
-sobie hardzo szczęśliwie; jadł, pił, jeździł, polował — 
słowem byłtio bardzo do rzeczy panicz, czyli jak 
m nas powszechnie z francuzka mówią: »był bardzo 
dobrzea (il ¿tait fort-bien). Czasami tylko uczuwał ja- 
kąś tęsknotę, rad był mićć młodą, ładną, bogatą, ko- 
chającą żouę, lecz zawsze czemuś osobliwszy lęk go 
mbiórał, ile razy 0 zawarciu ślubu pomyslał. Mimo to 
jednak zakuchał się raz przecie w córce jednego ze 
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swoich przyjaciół i sąsiadów , bardzo posażnej | roz- 
sądnćj panience. A ponieważ ze wszech względów 
partyja ohustronnie dogodną się zdawała, przeto po- 
stanowił pan hrabia stale i nieodzownie, zabrać się do 
stanu małżeńskiego. Kilka razy jeździł z gotowóm 
oświadczeniem się rodzicom, ale w sianowczćj chwili 
zaszła zawsze jakaś przeszkoda — © rak odwlókała 
się cała sprawa od dnia do dnia, ba, nawet ed mie- 
siąca do miesiąca. Nareszcie zniecierpliwiła się już 
matka panny, i wziąwszy jednego razu niezdecydo- 
wanego |anicza na ustęp, zażądała aby natychmiast 
oświadczył, czy się chce, czy nie chce żenić. Przy- 
cisniony kawaler był w wielkim kłopocie, bo jakze 
tu się oświadczyć, gdy tyle różnych wątpliwości gło- 
wę zawraca. Wyprosił sobie więc 24 godzin namy- 
słu, a w końcu — zdał się na wolą bożą. Napisał 
dwa listy, jeden proszęcy o rękę panny, drugi prze- 
praszający. Oba te listy wrzucił w kapelusz i użył 
następującego dowcipnego sposohu wybrania sobie losu. 
»Szymonie,« — zawołał na służącego — sosiodłaj so~ 
bie konia, weź joden z tych listów co leżą w kape- 
luszu i zawież gv do pana podkomorzego. — aKtóry 
pan hrabia każe ?ł« — rKtóry chcesz, wszystko jedno.« 
Służący wziął jeden, i pojechał. Pan hrabia wziął 
drugi, i nic spojrzawszy nań, spalił go. Pan podko- 
morzy mieszkał o kilka mil, azatóm mogła odpowiedź 
dopićro nazajutrz przybyć. Czyż to więc nie jest cie- 
kawe, nawet draźliwe położenie, niewiedzićć tak dłu- 
go, czy człowiek ożeniony czy nicożeniony ? Żiaden 
najdrastyczniejszy melodramat francuzki nie dorówna 
swcjćm wrażeniem skuteczności tak dowcipnego po» 
stanowienia. — Lecz młody pavicz urodził się, jakto 
mówią w czćpku., Służący przywiózł mu odpowiedź 
przyjmującą jego prośbę o rękę pauny — a tak został 
hrabia M. w kilku tygodniach najszczęśliwszym mał- 
żonkiem. 
a ZE 


Uwaga. W urze 26m NRozmałtości podaliśmy arty- 
kulik pod nazwą »Kontrakty w dawnych czasach« — 
gdzie, podług Paprockiego, wspomniano, iż — »woje- 
woda krakowski Cedro kupił wieś Rogoźnik za dwa 
woły, za sześć łokci sukna brunatnego i za kilka 
skórek lisich.« Nato otrzymaliśmy list od pewnego księ- 
dza Cystersa ze Szczćórca, który w obronie wojewo- 
dy Cedra, fundatora cysterskiego opactwa w Suczer- 
cu, przytoczeniem własnych słów oryginalnego dy- 
plomatu fandacyi klasztoru szczćrzeckiego z r. 1237g0 
dowodzi, iż owe wsponinione przez Paprockiego wo- 
ły, sukno i skórki były tylko dobrowolnym dodatkiem 
do większój sumy pieniężnej , jaką poprzedni właści- 
ciel Rogoźnika winien był wojewodzie, i za jaką po- 
mienioną wieś mu odstąpił. Na żądanie szanownego 
korespondenta kładziemy tu dosłownie owo przytoczo- 
ne przez niego miejsce z oryginału nadaDia: »Nos 
Henricus, D. G Duz Połoniae..... notum esse VOlUMUB..12+ 
quod comiti T. palatino de Cracov coram concilio nostro, 
et nostrorum baronum filiolus suus nomine J. quandam vil- 
łam, quae Rogosnic vocatur, pro quadam summa pecuntae 
sibi concessae a jam dicto comite jure heraediturio resigna- 
vit possidendam, quum ejusdem summae pecuniae persol- 
vendi posse non habebat. Suepe autem jum dictus comes 
super filiolo suo pietate motus addidit insuper. ci uos bo- 
ves, VI uinus de bruner et pelles vulpinas,« 
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